WARSZAWA, DNIA 22 STYCZNIA 1930 ROKU. Gena numeru 20 groszy 


Nh. 4 Rok ii 


ZACEICJJE 


NUMER POŚWIĘCONY KARNAWAŁOWI 


„jak nam grają — tak tańczysny*'. 


10-ro przykazań dobrego obywatela 


ma dzień karnawałowy. 


I. 
Rano, ledwie prsetrzess oczy 
I obmyjess twars, — 
Leć corychlej do lombardu 
I zastaw co, masz. 

2, 
A gdy juś gdobędsiesz forsę, 
Szybko wykup frak, — 
(Być bes fraka w karnawale 
To ubóstwa snak). 

3, 
Później każess frysjerowi, 
By uczesał cię, 
(Sam się w domu—tanio—goliss, 
Myć nie musisz się). 

4. 
Manicure mieć musisz ładny 


Będą ci i ci—, 


Co do kobiet, — 


Karnawał Warszawski 


Szalejesz kochana Warszawo! 
Aż serce radością nam drga, 
Ogłuszasz nas tańcem, zabawą, 
Jak długo karnawał twój trwa, 


Codsienne twe braki i dziury 

Nie rasą tak bardzo już nas, 

Bo tylko nocami twe mury, 

„piąc przes dsień, ogląda się ras. 


Warssawo, kochana Warszawo! 
Kto dziś nie szaleje, — ten kiep, 
Gdyś w karnawałowej twej wrzawie 
Troska na sbity pierscha łeb, 


UKLUCIA 


Jak się dowiadujemy, nasze „Czerwoniaki* upo” 
rały się już z trudnością stwierdzania warunku „ceno- 
tliwości i moralności“ kandydatek na Miss Polonje na 
1930 rok. 

Powołano mianowicie specjalny Komitet rze- 
czoznawców z pp. red. Butkiewiczem, Magnuskim, 
i Erenbergiem na czele. Prezesem honorowym tego 
Komitetu został b. wojewoda Jaroszewicz, a funkcje 
wykonawcze sprawować będzie „arcybiskup“ Kowalski 

* 

Zrażony jakoby „obojętnem“ stanowiskiem 
prasy w stosunku do swoich ostatnich wielogodzinnych 
wysiłków w Sejmie, p. Premjer Bartel zamierza podo- 
bno na przyszłość exposć swoje zlecać do odczyty- 
wania por. Zaćwilichowskiemu. Będzie to znakomitą 
oszczędnością czasu i pracy, — a skutek ten sam. 


* h 


Dowiadujemy się, że szereg nieoczekiwanie eme- 
rytowanych dygnitarzy zakłada spółdzielczą wypożycza- 
Inię swych nie zużytych jeszcze fraków, cylindrów, or- 
derów, bielizny i t. p. rzeczy „osobistych“. Nowemu 
przedsięwzięciu w dobie obecnego karnawału 


RÓ kuj 
wielkie powodzenie. SNA 


ZÓŁTA MUCHA 


I wykwintny strój, 
Ładna ręka — ładny 
Główny atut twój. 

3. 
Jeść obiadu nie potrzeba, 
Duch — to śycia treść, 
Zresstą ntożess IŚĆ 
Tam, — gdsie dadzą sjeść. 

ó. 


Pilmie pytaj, gdsie się bawić 


Tam idg, — kaśdy ci postawi, 
(Czysty sysk — wiers mti!). 


Hy 
4. 


Bo choć skusi grzech, 


Na gross grubszy wpaśćteś mośma, 
Biednych ściga pech, 

8. 
ldź najlepiej s prayjacieleni, 
Który żonę ma, 
On niech płaci, a ty... 
To już głowa twal 

9. 


ubiór — 


zresnią, 


~ 
S 


WISYIĄ 
Nie płać mic ueagistratowi, 
(Skórę sdsiera s nas!), 
jak cię wsadzą — „od siedzenia" 
Mass sapłacić czas. 

10. 
A pamiętaj, sły los ściga 
I brsykrości moc 
Tego, który trześwy wraca 
W pobalową noc. 


to sostrośna, 


Rozmowy w barze „pod 134 


— Jak ci się zdaje, kogo powinni surowiej uka- 
rać? Tego co podsłuchiwał, czy też tego, kto wbrew 
Konstytucji założył stację podsłuchową? 

— To zależy! W myślznanego przysłowia: „Ko* 
wal zawinił, ślusarza powiesili“ możemy się zawsze 
spodziewać wszelkich możliwości. 


* * 
* 


— A to użyły sobie Czerwoniaki z okazji afery 
podsłuchowej. | 

— Co chcesz przez to powiedzieć? 

— Choćby i to, że błotem bluzgnęły na szereg 
pism opozycyjnych, a nawet na naszą „Żółtą Muszkę”. 

— Zwykła u takich rynsztokowców rzecz. Trudn 
wymagać od nich, by za codzienne piętnowanie brudu 
i pomyj, ściekających z łamów tych szmatławców, mie 
li dziękować. Pozatem dochodzi zrozumiałe rozdraż: 
nienie i żal, że zamiast redaktorów prasy opozycyjnej, 
pod klucz dostają się ich moralni wychowankowie 
w rodzaju szpieli i denuncjantów 4 la Seinfeld. 


fl 


* * 
* 


— Poco tyle hałasu i krzyku o głupi, „podsłuch”, 
w dodatku uprawiany od szeregu lat? 


— Zapominasz, że jesteśmy. krajem „uznanych r 


autorytetów". Zatem, dopóki podsłuchiwano szuykłych | 
śmiertelników, — było to tylko „niewinne“ narusze' Į, 


nie Konstytucji i siłą rzeczy nie mogło wywołać ty 
hałasu. Dopiero sprawa należycie się wyjaśniła, kiedi, 
podobne „dobrodziejstwo“ dotknęło mošnych tego 
świata, w * f 

— Z tą stacją podsiuchową jest coś w nieporząd 
ku! Ciągle ją likwidują, a ona jak była, tak jest! ih 

— Masz rację. Jeszcze owitalski, kiedy b y 
skromnym urzędnikiem w Min. Spr. Wewn., na interpe" 
lację poselską w poprzednim Sejmie wyjaśnia”, ze i 
a — lecz on ją zlikwidował. Potem na ten temat na], 
wet słowo honoru dawał w obecnym Sejmie Miedziń 
ski. Prawdopodobnie teraz od min. Boernera usłyszymy ) 
jeszcze uroczyste zapewnienia... *) 


m 
Pe , keji): 
*) Stało się to rzeczywiście 12. b. m, (przyp. Redakcji) 


ŻÓŁTA 


Rozmowa z» kamalucherrm 


(bajka) ` 
No, i co bedzie ?.. 
Wpadłeś. —Bo wszędzie 
chcesz być. 
Nie aby żyć, 
gdyż żeru masz po szyję... 
Więc pomyje 
stały ci się grobem dlatego, 
boś "panie kolego" 
stracił łakomstwa równowagę, 
wierząc w blagę, 
że w "sanacji" szafliku 
bez liku 
znajdziesz pomyj, nie tonąc. 
oniąc 
jednak zbyt chciwie za tym smakołykiem, 
zztraciłeś równowagę i jesteś — 
Więc widzisz głupi druhu,— 


„umrzykiem*... 


MUCHA 3 


Dekorowane bydie 
(Nie — Ejsmonda) 
Bajka. 


Jakiś hrabia szkocki, 
Czy też szlachcic Zabłocki, 
Co się dorobił na mydle, 
Miał dekorowane bydlę:— 
Krówkę, co tyle mleka dawała, 
ze aż na wystawy wyjeżdżała, 
I za to wiele orderów miała. 
Więc krowę podziwiano 
I wiele o niej gadano... 


Opowiedział o niej straźnik babie, 
A ta na niego z pyskiem: „Ty drabie, 
„Imponuje ci dekorowane bydlę? 
„la prosiaka, co miał ogon utytłany w mycle, 
„Najdłużej za ogon utrzymałam 
„l nagrodę dostałam. 
„(Do konkursu stanęło sześć bab 
„I jeden drab). 
„Czyżby o tem w gminie zapomniano 
„l twą krową się zachwycano?!! 


karaluchu, 
i arystokrato umitrowany, 
ponoć pan z pany, 
i że „sanacja* nabiła 
1 cię w butelkę, nakpiła 
z ciebie do syta, 
utopiła i kwita... 
I jeszcze jedno: 


Sedno 


sprawy jest w tem przecie, 


eri iż nic na świecie 


lecz w pomyjach zginął... 
Tak minął 


Bo hipokryzji 


, rzebrzmiały hymny dawnych bóstw 
Egiptu, Grecji, Rzymu, 

L świątyń pozostał ruin gruz, 

j Lecz z ofiar nie czuć dymu. — 

Dla nowych ludzi — trzeba wciąż 
Bogów i nowych kultów, 

„Aby wypełnić pustkę dusz 

| ród wrzasku i tumultu. 

W * * 

i \ 4 

(la waszą cześć — boginie! 

Niech moja pieśń popłynie! 

i Jżyczcie mi natchnienia, — 

i3ym największemu bóstwu — 


te 


A Mojego pokolenia, 
|Potężnej Hipokryzji 
Zanucił godne pienia. 


we 
* kj 


bezkarnie nie uchodzi. 
Więc tyś nawet nie w wodzie, 


Rzecz jaśniejsza od świecy... 


Wziął do serca strażnik 


sprawę połowicy, 


Udał się z żądaniem do władz powiatu, 
By bydlę nie imponowało swiatu. 


Więc krowę ujęto 
| na sztuka mięsa zarżnięto. 


twój żywot jaśnie oświecony, 


boś, zaślepiony 
tłustych pomyj błyskiem, 


zyskiem 
ich chciałeś dzielić się z „Sanacją”. 


Kalkulację 


. jednak złą wyprowadziłeś, 


O Hipokry! O Hipokry! 
O Hipokryzjo święta! 
Tobie się kłania cały świat, 
Socjały i panięta. 
I biurokra i biurokra 
I biurokracja także, 
| prasa też i prasa też 


I prasa też, — a jakże! 


W imieniu twem, bywają wciąż 
Otwarcia i zamknięcia, 
| poświęcenia wzniosłe też 


Każdego przedsięwzięcia. 


Gdyby nie ty, o Hipokry, 
Niebiański mój aniele, 
Czy tylu dygnitarzy wszak 
Bywałoby w kościele? 
Największe hołdy, Hipokry! 
Odbierasz od San cii 
Ona cię chwali, ona czci, 


pal oni żyją, — ty się utopiłeś! 


poza 


Napewno nie bez racji. — 
A głupi tłum, naiwny lud, 

Nic nie pojmując zgoła, 
Nie znając cię, ani twych łask, 

Pomocy twej wciąż woła. 
O Hipokry! Więc panuj nam 

Na codzisń i od święta! 
Kto ciebie czci, — temu się śni, 

Że cnota leży w pętach, 
Że można prawo tak i siak, 

Wykręcać, jak wygodnie, 
Bo o tem wszak zapomni świat 

Za jakie dwa tygodnie. 
AETERNE ANO WORA 

Następny, numer 


„LÓŁTEJ MUGHY" 


poświęcony kędzie 
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Najpopularniejsi tancer? tegorocznego karnawału 


u 


w nowym tańcu aktualny m „Sarabanda sanacyjna“ 


emee 


- Warszawa, Al. Jerozolimskie 117/116 
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KU MPLETY Są jeszcze do nabycia 
| ona 


„ZOŁTEJ MUCHY” 


ZŁURUUZNE 


LLD 


Pozostało nam tylko 62 komplety. 


UWAGA: 


r 


| 
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Warszawskie kawiarnie 
(dalszy ciąg) 


8. 

Bristol 
Stary lokal, lecz dzisiaj 
Odświeżon na nowo, — 
Zda się Anglję przenieśli 
Tutaj na Karową, — 
Takie miny anglików 
Mieli tu kelnerzy 
| rozmaici giełdowi 
Poważni maklerzy. 
Dziś kawiarni tej dawniej 
Gość napróżno szuka; — 
Rozsiada się w niej bowiem 


LENTS 


I drogi czas mija, 
U Wiśniewskiego 


Przedsiębiorstwo „Cookea“. Lecz nie z Forum 
9, Oto stara forteca 
Polonja Puszy się, nadyma, 


Tak — prawdziwa Polonia, 
Same Polonusy 

I kelnerzy też stare, 
Warszawskie wiarusy. 
Goście również z wyglądu 


Kelnerom obwieszcza, 

Że w sprawie mieszkaniowej 
Przebył tu do Kleszeza. 

A, gdy nic „nie wychodzi“ 


Niech targu dobija. 
11. 
„Rsymska” 
Niezbyt rzymskie profile 
W kawiarnianym dymie, 
Kilka ruin prawdziwych, 


Zagrożone są „flanki,“ 
Ale „tynk“ się trzyma. 
Pełno różnych turystów 
Zwiedza „rzymskie kąty“, 
Szczególniej gdy muzyczka 


W starym zamku; 
za stołem... 


W starym zamku, za stołem 
Zasiadł sobie dziad stary. 
Otoczyli go kołem, 

On tak prawił do wiary: 
„Wiara moja, źle teraz, 
Dawniej lepiej bywało, 
Wszak mówiłem wam nieraz, 
Że już „swoich“ mam mało. 

Raz pamiętam, jak dzisiaj, 
A było ci to w maju, 

Miałem ludzi przy sobie, 
Jakoby krzewia w gaju. 
Opozycję gdym zoczył, 
Dałem rozkaz: „do boju!“ 
Lud mnie licznie otoczył, 
Dopomógi mi wśród znoju. 

Dziś nie widzę już rady, 
Chodzę smutny i wściekły, 
Nawet z mojej „brygady“ 

; Co najlepsi uciekli. 

Wiara — moja, źle teraz, 
Niechaj jasny szlag trzaśnie, 
Przeczuwałem już nie raz, 
ve me światło też zgaśnie... 


obok 


w Rzymie. 


Polacy się zdają, Zabrzęczy po piątej. Bis, m 
Tylko jakby z niemiecka 12. | Si 
„płać Europejska Komety z ogonami, 


Po polsku gadają. 
10. 


Kleszcs 


Majaczą kontury, 


I literatury. — 
Tu spotkasz je na 
Kawiarnianej sali, 


Kto chce kupić, lub sprzedać, 
Wynająć mieszkanie, 

Niech przyjdzie tu na kawę, 
Rano na śniadanie, 

Albo wieczorną porą Rozmaitej skali: — 


Wieści z Fajdasistanu 
(w kilku wierszach) 


W Związku z organizującemi się kursami do- 
kształcającemi dla dyletantów politycznych, rząd puł- 
kowników postanowił wprowadzić do swego grona je- 
dnego z 


chowiec,—autor traktatu o perspektywie w malarstwie... 
* * 


profesorów. Profesorem tym ma zostać fa- 
* 

Kongres filologów w stolicy Fajdanistanu 
dował pod hasłem: „ratujcie język ojczysty. W 
zku z tym, na porządku dziennym była sprawa 
szkodliwienia popularyzujących 
środkiem 


obra- 
zwią- 
unie- 
„przewodników“, 
za- 


„nowopotwory“ językowe. Pierwszym 


radczym ma być zamknięcie Filharmonji, oraz kilku 
innych sal odczytowych; — ponadto, likwidacja prasy 
Czerwonej! 
se T * 
W obecności całego rządu odbył się onegdaj na 
„Hocki-klocki, czyli 


magja cyfr w zastosowaniu do budżetów." 
i * 


zamku odczyt Dra. Radwana p.t. 


* 


W sąsiedztwie, gdzie pomnika 


Królują gwiazdy sceny 


Słońca, gwiazdy, gwiazdeczki 


Spadłe meteory, 
Masz tu na co popatrzeć 
W zimowe wieczory. 
To nic, że nastrój mają 
Z pogrzebowej stypy: — 
Kiedrzyński tu zagląda, 
Aby „łowić* typy... 

(d. n,) 


gwarnej 


Stolica Fajdanistanu uchwaliła, wzorując się na 
Kołomyji, ofiarować „na pocieszenie" b. premjerowi 


Switalskiemu honorowy tytul „Pierwszego Fajdana", 


* 
doś > atakowi nocy Sviwastiówe alscl 
Jedną z atrakcyj nocy Sylwestrowej w salach 
reprezentacyjnych, był wybór „króla gazu“. Królem 
został znany pułkownik Blocio, który w ciągu jednej 


nocy wypił zdrowie wszystkich przyjaciół politycznych— 
bez zakąski(!). 


* * 


Nowy hymn narodowy Fajdanistanu ma brzmieć: 
Nasza sprawa nie zginęła, póki my rządzimy, — 
Sejmu niema, więc do dzieła sami „obstoimy”. 
Marsz, marsz sanacja, władza siłę zrodzi, 
Nasza stanu racja opozycji szkodzi... 
Nowy hymn różni się od poprzedniego również 
tem, że zdjęcie czapki nie obowiązuje, a.. gwizdanie 
dozwolone. 


Ado. 


ŻÓŁTA MUCHA 


s 


Sowa i ptaki 
(Bajka, według 
„Głupie wszystkie ptaki“, 
rzekła sowa. 
Na te słowa 
jaki taki 
dalej w krzaki. 


p „Robić w nocy, 
to nie chluba 


Krasickiego). 
sowo luba. 


„nocny marek“ głupi w dzień.!* 


Miłość własną ma i ptak, 


Mości mądra, niech tak będzie, 
lecz tę mądrość kryje 
bo tymczasem słychać wszę- 


Słusars, piekars i kwiaciarka, 
Z hall Mirowskich siraganiarka, 
Radca, wośny i komisars, 
Kelner, stelmach, albo młynarz, 
Pielęgniarka i krawcowa, 
Stara pana, nawet wdowa, 
Zięć, teściowa, miąś i šoną, 
Oras pensji przełośona, 

Tadzio, Henio, Władek,Franek, 
Bronek, Zes:ek, Hipcio, Janek, 


cień, 


dzie: — 


śle smele ołów sanad PE jadsia, Andsia, Celcia, Hala, 

owżąla ka lae p POLITYKA Wandsia, Józia, Zusia, Mala, 

oe vaok Polityka! Polityka! Syutche, Mejer, Moryc, Chaja, 
i Ź 


i zapyta: „kto tumani o. Csy ki 

i nas wszystkich ciągle gani.? 
„Boście trutnie'— j 

„Bośmy trutnie, 

a któż pracę lepiej utnie?“. 
„Ja, bo bez waszej pomocy 

robię w nocy“. 


Pezyjacielskie rady. 


Jeżeli ktoś proponuje ci 
dokończenia onegdajszej 


randkę w kawiarni dla 
dyskusji o stolikach wiru- 
jących, zastanów się, ile razy propozycja ta może się, 
powtórzyć i czy twój rozmówca zechce 


raz zapłacić rachunek. 
* %* 


choć jeden 


* 
Jeżeli, idąc na ba! lub piknik, przypomnisz sobie 
nagle, że nie masz towarzyszki, — sprawdź, czy masz 
portfel, a towarzyszka się znajdzie... 


* * 
* 


Jeżeli, oświadczasz się wszem wobec za, prohibieją 
a sam pijesz bez umiarkowania, — to oświadczaj się 
lepiej za alkoholem, ale go nie pij. 

* , * 

Jeżeli przyjdzie ci na mysi, że „taki“ słoń, czy 
„taki“ wielbłąd nie zna chorób umysłowych, to za- 
stanów się jeszcze, czy nie ździwiłby się osieł, gdybyś 
mu oświadczył: „jestem umysłowo zdrów, jak słoń..." 


w * 
% 


Jeżeli ciasne buty odbierają ci humor w towa- 
rzystwie, a mimo to dama jakaś zauważy, że jesteś 
„dziś wyjątkowo interesujący", to lepiej wyjaw jej przy- 
czynę twego niedomagania, zamiast powiedzieć: „pani 
jest bezgranicznie glupia”... 

w * 


4 


Jeżeli ktoś zapłacił ci za twoją pracę czekiem 
be: pokrycia -—na przyszłość żądaj pokrycia bes czeku. 
* * 

* 
wierzycielem omawiasz 
długi, nigdy się nie martw, przeciwnie ciesz, się, bo- 


Jeżeli razem z swoje 
wiem dług twój dla wierzycielagjesź czystą stratą, a— 
dla ciebie być czystym zyskiem. 
* k 
* 
Jeżeli obowiązująca spowiedź 
daje ci się ciężarem ponad siły, 


przedślubna wy- 


to pomyśl, jakim 


Wssystkich dzisiaj już przenika. 
zdrów jest, csy choruje, 
Każdy wciąż politykuje. 

Ssewc, komisars, bednars,piekars, 
Poseł, fornal i aptekarz, 
Dęryndsiarz, szofer i 
Kowal, sdun i praw jilister, 
Akusserka, felcser, włodars, 
Potajemnych knajp gospodars, 


Abram, Josek, Moszek, Łaja, 
Nawet starszy Zajde Jojne 

W polityce wiedsie wojne. 

Jak tak dalej wssystko pójdzie 
I nie będzie końca dujdsie,— 
Prsyjdsie taka polityka, 


minister, 3 
„e — dostaną wssyscy... 


bzika! 


Bogdan 


2 karnawatu 


Zadrżyjcie niewierni mężowie! 
(historja to będsie ponura), 

w karnawale tym na Reducie 
sdarsyła się ras awańtura,.. 


Jas-Gwalóert (dwu imion) Zawiany 
saprosił dwie maski do stołu, 

s mich pierwsza śądała kuropatw, 

a druga śądała kwiczołów. 


Jau-Gwalbert, kawaler s fantasją, 
nie ulakt się kosztów, ni karot: 

— Maseczki! Powiedście, co chcecie? 
Trufelekż Pikieleka Czy karotò 


Wsuwały tak chciwie, aś mdliło, 
smiatały potrawy do rana, 

a kiedy się jasno zrobiło, 

kasały mu podać — ssanpana. 
jan-Gwalbert byt chłop, jakich malo, 
rycerski i hojny, jak rzadko, 

lecz tu go naprawdę sawiało: 

bo poznat swą... żonę wras e... matkal 


ciężarem może być... pokuła poślubna, a może wte- 


dy wyrzekniesz się... conajmniej małżeństwa... 
* * 


Jeżeli te „wielkie“, obiecywane ci przez kosz- 
towną chiromantkę pieniądze nie wpływają, nie masz 
się czemu dziwić: — zostawione u niej pieniądze nie 
powracają. 


* * 
* 
Jeżeli, wracając „pod gazem“ do domu, dajesz 
dozorcy „za bramę“ dwadzieścia groszy, zastanów się 
jeszcze ( o ile potrafisz), czy nie należy ci się reszta 
z dwudziestu złotych... 
* * 

a 

Jeżeli doszedłeś do wniosku, że mógłbyś zabić 
swoją żonę za zdradę, — pomyśl jeszcze, coby to 
było, gdyby wszyscy mężczyźni tak myśleli? , — Czy 


miałbyś wtedy „przyjemność*.... amatorze cudzych ŻON... 
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8 ZOŁTA MUCHA 


STAGJA PODSŁUCHOWA 


Rozgłos, jaki nabrała sżacja  podsłuchowa, 
a z nią uprawiany od dawien dawna sport podsłuchów, 
denucjacji, rozbijania, obijania, szpiegowania i t. p, 
zniewoliły naszą „Żółtą Muchę* do przeprowadzenia 
wywiadu u źródła. 

Więc wyfrunęła późnym wiecz redakcji 
i bez trudu dostała się do wiadomego, a tak dokładnie 

z « HP > s 
przez „Robotnika“ opisanego pokoiku-w bas zcie „© 
dergrena“. Siedziało tam paru prawdziwych aryjczykć w 
i jeden semita, — ale nudzili się i ciągle kleli, na: 
kając, że „niema nic ciekawego* 

Wreszcie jeden z nich zawyrokował: „Widocznie 
opozycji udzielił się również karnawał. Bawią się, —za- 
miast spiskować. Soa dziś będzie dosyć! Chodźmy zdać 
relację do Oazy. | 4 


orem z 


VA ia 


Tam będzie „on“. 
Ucieszyła się „Żółta Mucha", Zaraz po wyjściu 
„podsłuchowców* , niekrępowana, swobodnie połączy- 


ła się z Qazą i tą drogą zdobyła materjał, który 
ujawniamy poniżej, przypuszczając, że za to nie bę- 
dziemy pociągnięci do odpowiedzialności, bowiem 


Oaza, to jeszcze nie Prezydjum Kady Ministrów, a tem 
mniej Spała. 


W QOazie . hałas, rwetes, miły i potężny głos 
„radosnych twórców“ zlewał się w jedn no z orkiestrą, 
i chórem głosów „oczekujący ch,“ kióry ś śpiewał: 

„Gdy noc sapada, gwiasdki bisa csą 


i tu, gdy noc sapada, „Omi? budsą się se 
w kawiarni mgle, na jazzu tie, słasbistdw groma- 
da. Obłędny wsrok, pijany krok, ten ryczy, a ten 


gada... 

Naraz orkiestra umilkła, a chór emerytów 
oczekujących” saśpiewał: 

„Bo bebiątsza Iśnią, tak jak osady, a posd- 
dy te dla bebiąt są, o tem damówi się se strachu: 
blady, gdy usłysgyss raz słowa źe: „c aluj gdzies. 
Bo bebiątka Iśnią tak, jak posady, a posady te 
dla bebiąt są, urzędy, dymisje, ambasady, wszy- 
stko jest tylko... „przekonań grą“! 

Milkną, gdyż jeden z obecnych, rosły, tęgi, z za- 
wodu Don Juan, przez omyłkę b. wojewoda, podnosi 
się i śpiewa w stronę ukrytego w cieniu ze smutno 
opuszczoną głową majora: 

„Panie Kasimiersu! No prędzej, s 


zrób im go- 


la, gola, gola, gola, gola, pokaż, że potrafisz 
grać. Gdsieś jest swycięstwa wola, woła, wola, 


wola, wola, którą ma „nasza“ brać. jeżeli pałass 

chęcią sscserą, wsyp im po skórse cstery—sero, — 

no predzej srób im gola, gola, gola, goła, gola!“ 
Na to wstaje Kazio i śpiewa: 


Charleston, jako przyczyna 
trzęsienia ziemi 

Pod koniec roku zeszłego zostało stwierdzone 
przez świat naukowy, że wskutek masowego tańczenia 
„Charlestona“ osuwały się niektóre pokłady ziemi, po- 
wodując w wielu punktach globu tak częste katastro- 
fy. Z tych względów w bieżącym Karnawale charleston 
został wykreślony z liczby tańców dopuszczalnych wśród 
zdrowo myślącego ogółu społeczeństwa. 


„Bo przecież ja nie lubię dušo gadać i opo- 
wiadać o byłe € Wystarczy mi trsy albo 
cztery slowa i filharmonja, gdsie wszystko wiem, 


w brzuchu dsiu- 
węzłowatło:—teki 


Moim ofiarom, które wiercą mi 
rę, ja odpowiadam na to krótko 
nie dostanę już, nie, 

W tem orkiestra zagrała 
zaśpiewał: 

„Zam: idsie On, bBebekowski Don, 
cięstwa plon, idzie z całą Bebekanadą, 
wódca, Dou Feajdando.“ 

Wchodzi łysawy, o czarnym, zmierzwionym zaroś- 
cie i ponurem spojrzeniu pułkownik, staje przed Ka- 
ziem i śpiewa: 

„Jak się tes wam ten pan podoba, to wszak 
pre mjerów jest ozdoba... Ale czy Kasiu wiess, że 
ja cię kocham też“... 

Śpiew ten, jak Filip z Konopi, przerywa „ululany* 

pułkownik, Miedzio, drąc się przepitym głosem na nu- 
A „O Dolores“: 

„O Fotelu, jak mi ciebie żal, żegnaj luby, 
je cdchodsę! O Liczniku, nikt nie widst nas, więc 
skorsystam prędko, póki czas. Aasmucony jestem 
srodse, kto da floty niej u o Fotelu je- 
szcze jeden ras, choć w Oasię siądę póki czas... 

Występ ten szybko zlikw'dowano,a p. Kazimierz 
nutę tango „Wanda“ odśpiewał: 
„Sławku! Kocham cię nad śycie, jedź sge 
w swiat! Sławku, w twej partyjce podłej 
jak kwiat. "Nie płacz! Podaj usta swe 


„Don Fernanda", a chór 


po Swy- 
nass do- 


na 


IA 
zwiędniess 


włochate, wiers mi, jam twój bliski, jam twój 
brat!*.. 

Na to zerwał się chór wszystkich głosów na nutę- 
Kiiipiny, „Prsy—prsy, —ja—ja, —cie—cie, —le— 


ie,— prsyjaciele, proszę panów, tych gałgcnudzw*) 
jest sa wiele...“ 

Przy tych słowach podniósł się straszny krzyk, 
hałas, brzęk tłuczonego szkła, który do tego stopnia 
przestraszył naszą „Żółtą Muchę*, że aż przerwała 
podsłuch i czemprędzej wróciła do Redakcji. 


3) t. i, opozycji. 


Od Redakcji 


Pani M. Z. w Płocku — Żądane 2 kom- 
plety wysłaliśmy. 
P. Wiśniewskiemu — Peznań 


— Za 


słowa uznania dziękujemy. Staramy się doskonalić 
„Muchę”. n 
P. K, Zarzyckiemu Łódź — Zechce 


WPan w tej sprawie porozumieć się z naszym przed- 
stawicielem włŁ.odzi. 


Prosimy wszystkich naszych 
rzy otrzymali zamówione 


„Czytelników, któ- 
„Bajki Sanacyjne", by do 
końca miesiąca stycznia przesłali nem należność 
w kwocie 1zł. gr. 20. W przeciwnym razie z prośbą 
tą zwrócimy się publicznie, wymieniając z nazwiska 
tych naszych dłużników. 
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